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W tćj wsi. wesołej 
1550 wieku Wilhelm Tell. Imię jego brzmi 
w ustach całego ucywilizowanego świata; , bo 
z nićm łączy się wyobrażenie swobody. Lubimy 
odwiedzać te miejsca, gdzie przebywali sławni 
mężowie: zdaje nam się, że patrzymy na nich, 
oglądając przedmioty, które ich otaczały. 

Mieszkanie Tella czas zniweczył; lecz na 
tóm miejscu, nad jeziorem czterech kantonów, 
wznosi się skromna kaplica, ozdobiona obrazami, 
wystawiającemi sławniejsze czyny Tella, VW tyle, 
w bliskości wiejskiego kościółka, sterczą ruin 
starożytnego zamku panów niegdyś tćj włości. 
Nazwisko ich poszło w zapomnienie, a imię 
Tella żyje. Grecy i Rzymianie stawiali posągi 
swym bohaterom; Szwajcarzy, w uczuciu poboz- 
ności i chrześciańskiego ducha, wznosili swym 
zbawcom skromne kaplice, do których dziś je- 
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Caplica Tella w Bürglen; w kantorńe Uni. 


E =- = 
TAr y o lella raphran 


x: Srn , W Vasstja 4 / 


urodził się przy koncu Mało co bliższych okoliczności z życia tego 


na kilka mil ciągnie się 


bohatera zachowała nam historya; lecz zacho- 
wała czyn, co mu nieśmiertelną zjednał sławę, 
skruszenie jarzma niewoli. Umarł w 47 lat pa 
dokonaniu tego dzieła (roku 1354), chcąc wyra- 
tować dziecię z nurtów  śpienionego potoku 
Szechenu: zgrzybiały starzec nie mógł ani życią 
swego, ani zgonu szlachetnićjszym uzacnić czynem, 

Tutaj przed tą kaplicą stawa wędrownik 
w zadumaniu, chętnie przywołuje na pamięć wszy= 
stkie wspomnienia przeszłości, które  powab 
wspaniałej i pięknćj natury, czarującym powleka 
wdziękiem. Wszystko tu wzbudza uszanowanie; 
słodycz, pokorę; dolina w tysiącznych zakrętach 


między górami, a środ- 


kiem huczy potok Szechenu, który czasami we- 
zbrawszy, z niewypowiedzianym spadając losko- 
tem, drzewa, głazy nawet strąca i unosi z sobą, 


szcze mieszkańcy Szwicu i Uri częste odby- ; kiedy nagle śnieg w górach topnieć zacznie. 


wają pielgrzymki, 


"a 


Lecz, gdy się przebierze niespokojnego żywiołu 


źródło, Epokójne, tocząć nurty, %vdzięcznie szem- 
rze po kamykach,. . Artyści z,ódległych krajów 


4 


rysują skromną tę pamiątkę ważnego w dziejach | 


zdarzenia, i z roskoszą przypominają sobie kilka 
chwil błogich tutaj przepędzonych; a naszę od- 
zysował na „miejscu Ludwik .P..., niegdyś uczeń 
Leszczyńskićj szkoły, . 
w Kolmar handlowi się poświęca. 
Dolina ta żywi najpiękniejsze Szwajcarów 
okolenie, lud dzielny i mocny : młodzież nie- 
kiedy herkulicznćj siły i postaci, dziewice dziar- 
skie i hoże; przeciwnie w dolinie Reustalskićj 
napotyka wędrownik chude i wybladłe twarze. 
Czyn Tella fałszywie częstokroć bywa zro- 
zumiany i sądzony. Tell nie był twórcą wol- 
ności szwajcarskiej, lecz tylko jéj oswobodzicie- 
lem : ileżto wieków przed nim kosztowała Szwaj- 
carya swobody, która wtedy tylko przez nierozsą- 
dnych, chciwych panowania namiestników, za- 
grożoną została ? 


Brzoza Gryżyńska. 
ż (Ballada do Ireni...) 


Lubisz uroczne wiejskich marzeń kwiaty, 
Przyjmij więc jeden w ofierze; 

Pierwsza to gadka Wielkopolskićj chaty 
W szaty się rymu przybierze. 


Nie żądaj po nićj świetnego ubrania, 
W proste się barwy przystroi ; 

Skromne są ludu naszego podania, , 
Skromny im wierszyk przystoi. 


Wznosi się w gruzach na Gryżyńskićj ziemi 
Kościół Świętego Marcina, . r 
„Głośnie on niegdyś hymny brzmiał: bośkiemi, 

Dziś głucha w polu ruina. 


Mnóstwo tam grobów i mogił do koła 
Liczne kryje pokolenia, i 

A biala brzoza, jak skrzydłem anioła, 
Cichy sen: zmarłych. ocienia. 


Jesii to drzewo, pierwszy wieniec wiosny, 
` Ciekawość twoje obudzi; 
Skąd polubiło ten pobyt żałosny, 
Gryżynskich spytaj się ludzi. 


Onego czasu, lecz któż wie, lat wiele? 
Ww prostym ci rzekną sposobie, 
Zmarło tu dziecie, i przy tym kościele 
"W zimnym złożono je grobie. 


Cicho, cichutko w swćj mogiłce leżał 
Antoś matczyna nadzieja, 
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który. teraz we Francyi- 
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| Kiedy 'wtóm kopacz do xiędza. przybieżał, 
5» tak sttwożył Dobrodzieja:- w 
„Jakieś. się licho na. cmentarz nam wdarło, 
„Próżno człek strzeże i czuwa; 
„Dziecię, co własnie przed tygodniem. zmarło, 
„Wciąż rączkę z grobu wysuwa. 


Dziwi się pasterz, krzyż i stułę bierze, 
Biegnie na miejste zjawiska, 

I trzykroć żegna i zmawia pacierze, 

i sam rączkę w ziemię wciska. 


Wznosi się sercem, duszą w niebo wznosi, 
Przy drobnej klęczy mogile; 
Ale daremnie i błaga i prosi, 

Widmo powraca za chwile. 


Budzi się rączka tajemniczćj siły, 
Wzrusza swój wzgorek grobowy, 
I znów z zielonćj wyrasta mogiły 
Bieluchna jak śnieg majowy. 


Dzwoni więc płeban, całą wioskę woła, 
Młodzież i starce i dziatki,. 

A kiedy wszyscy już staną do koła, 
Tak się odzywa do matki: 


„Co w syna twego dzieje się: tw grobie, 
„Ja ludzką myślą nie schwycę; 
„Samej to tylko wiadomem jest tobie,. 
„A więc wyjaw tajemnicę. * 


| Wzbrania się matka i załewa łzami 
I ręce łamie z rozpaczy, 


| Gdy wtem strasznemi zaklęta słowami, 


Tak się wśród jęku tlómaczy : 


„Kara to mojćj matczynej ślepoty, 

„Bóg mi złem za złe odmierzył ; 
„Synek ten memi popsuty pieszczoty, 

„Raz mię w swym gniewie uderzył.“ — 


=o ts NAD ARA ) BUR 
„Bierz więc tę rózgę i chloszcz rękę syna;ś 
Tak pasterz na nią zakrzyknął, 
„Zaemskićj on: się: tu kary dopomina, 

„Aby wieczystćj uniknął. 


| „Uderz !** zawoła — 4 silnem ramieniem 
"Matka do grobu ciągniona, 
Odwraca oczy i z ciężkim westchnieniem 
_Qkropnćj kary dokona ss.. 


| patrz! zaledwie rósczkę puszcza z dłoni, 
ji. I pada jakby nie żywa, 


Sama 'się rączka w grób swój eofa, chroni, 
I znów ją ziemia pokrywa. 


I wszystkie serca zimny przestrach ściska, 
Śmiertelnym dreszczem przenika; 

A *xiądz na pamięć strasznego zjawiska 
Rósczkę na grobie zatyka. 


I drugim cudem, w pierwszćj zaraz wiośnie 
7 E E RE 
Gesty liść ją ozielenia, 
. aro o O , 
Coraz się wyżćj i wzmaga i rośnie, 
W rozległe drzewo zamienia. 


Runął kościołek i niejedne czasy, 
Niejedna przeszła nawała, 

Walą się dęby, całe walą lasy, 
A brzoza stoi jak stała. 


I wciąż liczniejsze przychodzą tam dzieci, 
Patrzą nah w strachu i grozie, 

I co raz dalej i słynie i leci 
Powieść o Gryżynskićj brzozie. - 


X. Stanisław Staszic. 
(Dokośczenie.) 


Życie prywatne niemnićj tkliwe daje wyobra- 
żenie duszy. Staszica; bo, jednoż uczucie serca, i 
jeden sposób myślenia był obudwuzasadą, Lecz 
publiczne niebyłoby tak, świetnem, gdyby do nie- 
go nieusposobiło prywatne, Jak miłością rodzin- 
néj ziemi odznaczało się życie zmarłego ministra 
publiczne, tak miłością Judzkości, miłością bli- 
żniego, odznaczało się zycie jego prywatne. Wy- 
bierając się na sąd Przedwiecznego, wyrzekł w 
testamencie: „żyłem oszczędnie, abym przez moję 
oszczędność mógł nieść pomoc zostającym w po- 
trzebie.'* W tych słowach odkrył do reszty ta- 
jemnicę owćj sprzeczności jego dostatków i za- 
niedbanćj powierzchowności. Nie jeden przypisy- 
wał to przywarom, co pochodziło z najszlache- 
iniejszej pobudki. Dusze słabe dają się łatwo 
względami na to, co o nich ludzie mówią, od 
dobrego odwodzić: lecz Staszic, co raz uznał za 
dobre, od tego niczóm odwieść się niedał. Jego 
surowy i prosty sposób myślenia, w młodości 
nawet niechwycił się nauki świata, lecz napawał 

się zdaniami óbjawionćj mądrości, która odrywać 
radzi serce i umysł od rzeczy ziemskich, a zwra- 
cać ku wyzszym i wiecznym. - 
Dobrodziejstwa wyświadczane przez Staszica, 
rozmyślane w tem ustroniu, gdzie dla siebie grób 
ubogi przeznaczył, noszą ceche głębokiej rozwagi, 
jak się miał Bogu za udzielone obficie łaski Sy- 
płacić. Obdarzając wszystkie prawie znaczniejsze 
instytuta ludzkości, nieprzestaje na zapewnieniu 
najbliższych skutków swoich dobrodziejstw, ale 
pragnie, aby korzyść rodziła się z korzyści, i z do- 


| brodziejstw coraz nowe wypływ. 


| pozbawia; pierwsza jego troskliwość jes 


| 


ały dobrodziejstwa, 
emowjąt, któreubó- 
iersi macierzyńskićj 
t o zdrowe 
ek wycho- 


Kiedy otwiera dłoń hojną dlani 
stwo, nieczułość, lub zbrodnia p 


przez wiejskie mamki tych niewiniąt 
wanie. Kiedy zwraca miłosierdzie na dorosłych; 
chce, aby praca, na jaką zdobyć się potrafia, poż 
mnażała ich fundusz, zmniejszała natrętne a 
bractwo próżniaków, i naprawiala ich moralność 
Obłąkanym tylko na rozumie, których nie pos 
minął w hojności, niewskazuje przepisów; bo z 
tymi, stósownie do ich przywidzeń, z każd m 
inaczćj obchodzić się należy. Kiedy dobra nie- 
ruchome Hru bieszów (co jest jego arcydziełem) 
między ich mieszkańców podziela; nie przestaje 
na tem, iz ich obdarza majątkiem, jako swoich 
dziedziców, ale wyrabia dla nich przywilej moe 
narchy, i gminę całą, wynoszącą około 4000 lu- 
dności, nakształt małej Rzeczypospolitej urządza: 
stanowi urzędników uposażonych w grunta, nadaje 
prawa, opatruje szkołą i funduszem na usposo- 
bienie z gminy własnego plebana, prawnika, 
chirurga 1t.p. Nadto nadaje gminie kassę po- 
życzki z przyzwoitym kapitałem, która ma slu- 
zyć na wsparcie podupadających z przypadku, í 
ułatwić. stopniami zmianę domów drewnianych 
na murowane. Gdy swobodna gmina Przyjdzie 
do.tego zamożności stopnia, kassa Przestaje po- 
życzać. Kapitał „zakładowy rośnie. do Gan z 
procentów, a gmina uszczęśliwiona, 
jest zakupić włość obcą najbliższa, 
siebie, podzielić między braci. zakupi 
otworzyć dla nich kassę pożyczki, i 
temi samemi dobrodziejstwy, jakich s 
Gdy włość nowa zrówna się w z 
dawniejszą, gmina 


; obowiązaną 
wcielić do 
one. grunta, 
obdarzyć ją 
ama. używa, 
amozności z 
y j, gmina znowu zakupuje inne pobliższe 
sobie włości, i podobnież na nie dobrodziejstwa 
przelewa. Tym sposobem szerzyć się ma 0 
kraju bez konca dobroczynność Staszica ! P 
Nie tylko'zaś sam był dobroczynny, ale nadto 
innych do czynienia dobrze w życiu swojóm za 
chęcał. Pomijając inne przykłady, jeden przy- 
toczę, który mnie mocnićj uderzył, Gdy szło o 
założenie instytutu Głuchoniemych, a mający ma: 
przewodniczyć, zrażony trudnościami, chciał odu 
stąpić chwalebnego zamiaru, Staszic rzekł do 
niego z zapałem: „„Jesteś kapłanem! jeśli czue 
jesz w sobie zdolność zrobienia przysługi chrzee 
ściabskićj rodakom, na którćj im zbywa; 


RaR Mi PNA LK ù masz 
obowiąze aumiemasi nio od niego odstraszyć 
cię niepowinno.ć Te słowa trafiły do 8ETCa, 


które nie było z opoki, i instytut późnićj obda. 
rzony przez zachęcającego, przyszedł do skutku, * 
$ Literaturę. polską zbogacił Staszic wielu róże 
néj treści dziełami, juzto ogłoszonemi drukiem, 
już leżącemi w ukryciu w rękopismach, We 
*) Było coś uporczywego i nieugiętego w cha- 
rakterze Staszica; z zapałem zwykł obstawać przy 
swojóćm zdaniu, pomimo jasnych dowodów tych, którzy 
go o przeciwnćj prawdzie przekonać chcieli, Ziąd 
zatargi jego o pisownią z Kopczyńskim, 
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Flaxmam Porwanie Pandory. 


> 


się w królewskićj akademii w rysunkach, pra- 
cował w fabryce porcellany Pana Wedziw u- 
da, któremu tyle europćjskićj zjednał sławy. 
Po trzydziestym dopiero roku, jako ojciec fa- 
milii, odprawił do Włoch pielgrzymkę, gdzie 
przez siedm lat na oryginalnych się zaprawiał 
wzorach. — Za powrotem z Włoch, obrany zo- 
stał członkiem akademii królewskiej; i do śmierci 
nie przestała mu Anglia dowodzić szacunku, 
winnego mistrzowi, który jej był zaszczytem. 


wszystkich widzisz obywatelstwo i gorącą dusz 
autora; wszędzie na pierwszym celu moralność i 
uzytek publiczny. Co do stylu, lubo często do- 
bitny i jędrny, czasem się w miegładką twar- 
dość zamienia, a chęć wydoskonalenia mowy oj- 
czystćj, ośmielała go do tworzenia nowych, nie 
zawsze stósownych wyrazów, a nawet nowej pi- 
sowni, co jednakże naśladowania w nim, wy- 
jawszy myśli i uczucia obywatelskie, nię zasłu- 
gu. *) 


Sławne są Flaxmana rysunki: wszystkie obrazy, 
które w duszy jego powstawały przy czytaniu 
dzieł klassycznych Hezioda, Homera, Esehyla i 
Dantego, mistrzowską skreślił dlonią. Jako 
Recz, spółezesny, romantyczne dzieła Szekspira 
i Góthego w lekkich przedstawił obrazach, które 
bujną wyobraźnię. czytelnika na wieezne czasy 
w swoim zwiążą obrębie, tak i Flaxman ożywił 
twórczą wyobraznią pierwsze pienia klassycznćj 
Grecyi i nieszczęśliwego Gibellina; rysunki jego 
nie tak małownicze, jak. Recza, lecz więcej 
rzezbiarski wyrażają charakter. Flaxman powró- 
ciwszy z Włoch, wiele statuów i płaskorzeżb 
wykonał, które teatr Coventgarden i monumenta 
Westminsteru i Czyczesteru zdobią. Dzieła jego 
rytownik Réveil począł wydawać w Paryżu. 


F laxman. 
(Urodz. 1755. —- © 1826.) 


Jan Flaxman na istotną sławę sobie zasłużył 
nie tylko w szczupłćm gronie angielskich rzeż- 
biarzy, lecz - między wszystkimi spólczesnymi 
zwolennikami tej sztuki. Ojciec jego posiadał 
w Londynie sklep figur gipsowych; w którym 
słabowity chłopczyk nieustannie się na piękne 

'zapatrując kształty, i ciągle obcując z klassycz- 
nym wiekiem przeszłości, uczuł,ze się w nim 
iskra geniuszu budziła, i dziecięciem będąc, 
wszelkich zabaw zaniechał, aby dnie całe 
rysować.  Ubogim będąc, nie znalazł wspar- 
cia ani dobrodzieja; lecz sam wyćwiczywszy 
T EPERE RE 

**) Pisma Staszica te są ogłoszone? 1) Uwagi 
nad życiem Jana Zamojskiego, kancl. hetm. w. k 
do dzisićjszego stanu Rzpltej, przystósowame bez m. i 
v. in 8. — 2) Pizestrogi dla Polski, z teraźnićjszych 
politycznych Europy związków i z praw natury: wy- 
padające. 1792, 27, — 3) O statystyce Polski, krótki 
rzut wiadomości potrzebnych, tym, którzy w tym 
kzaju chcą rządzić, VY Warszawie 1807. 8, — 4) Epoki 


natury ptzez P, Buffon z francuzkiego. Warsa. 1786, 12. 
— 5) O ziemioródziwie gór dawnćj Sarmacyi, a póź- 
nićj Polski. WWawsz. 1805. — 6) Religia, poemat Ra- 
syma z fr. Warsz 1779, 8. — 7) Numa Pompilinsz, 
drugi król Rzymu, z fi. Floriana, VVarsz, 1788, 2 T. 
— 8) W chwilach wolnych sznkał Staszic wytchnienia 
w poezyi i zostawił wierszem nierymowym tłumacze- 
nie lliadiy, 
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Widok ogrodu cesarskiego w Pekingu, 
do artykułu o ogrodnictwie. i 


Z pomiędzy rysunków Fłaxmana dołączamy | dynczych momentów życia; były tylko wyrazem 
tu: porwanie Pandory przez Merkurego. — | ogólnych stanów i sytuacyi duszy, bez względu . 


Pomysł ten tak jest pod kazdym względem do- 


na otaczające zmienne przyrodzenie, , Fakiemi są 


skonały, że sam do duszy widzów przemawia, i | owe byzantyńskie obrazy z złotolitćm niebem, ta- 


więcej wyraża, niż ludzkie pióro wyrazić zdoła, 


O ogrodnictwie. 
(Dalszy ciag.) 

Silnićj niż poezya, przyczyniło się malewnictwo 
do rozwinięcia oegrodownictwa; bezpośrednim wę- 
złem złączone te sztuki, wspólnie się rozwijały. 
Wspólny zakres, wspólne trudności w ocenianiu 
pięknej zewnętrznćj reślinnćj natury, wspólna 
chwała w przekształeeniu jéj idealnem, 
szych wiekach malewnictwe- wstępowało: z sny- 
cerstwem w szranki, ubiegające się o: doskonałość 
bohaterskiego lub boskiego wyrazu twarzy ludz- 
kiej. Kompozycye proste nie wystawiały poje- 


W pierw-. 


kiemi jeszcze najstarsze płody włoskićj szkoły, na 
których niebo gaszonem jest przez szerokie kobierce, 
wznoszące się za tronem Maryi. Zaprawdę tem 
niemy wyraz wszelkich otaczających attrybutów 
| obrazu, nie zdoła zniweczyć niezmiernego wraże= 
| nia, które na cię uczynią; bo wśród ognistego by= 
zantskiego nieba, na tle smutnego włoskiego 
dywanu, pałają oczy i lica, jakich ziemia nie 
(oglądała, które tyłko wiara takićm zyciem na= 

elnić mogła, wiara nieskażona, eo nie wie, że już 
| ktoś zwątpił, i tak silna, że sama cuda stwarzać 
zdoła. Pokąd obrazy takie, nie ziemskie, lecz 
boskie wyrażały rysy, pokąd malarz w religij= 
nóćm zostawał zachwyceniu, i sięgał swych wzo= 
rów tam gdzieś daleko, poza sferą codziennego 
| życia poziomu; potąd przyrodzenie zostawało bez. 


czciciela. Późnićj dopiero, gdy od biblijnych do 
mitologicznych, a wreszcie do historycznych zstą- 
piono obrazów, i zewnętrzna natura w malarstwie 
rzeżwić się poczęła. Lecz nie poetyckie Wło- 
chy zdołały ją uświetnić ; czekała ją apoteoza u 
innego rodu, który żadnych nie miał pamiątek, 
ani pogańskiej wiary, ani chrześciańskich męczen- 
ników, ani nawet históryi, i całą swą wewnętrzną 
poezyą wylał w cześć natury, i przelał na tło obra- 
zów : | zk iród ten, 
nie żył w czynach, ni w. słowie, stał się nieśmier- 
telnym w czarodziejskich malowidłach swych 
mistrzów : nie odegrał on historyczńćj roli na tea- 
trze Świata, lecz poetyczną. Nie przekazał po- 
tomności pamięci wielkich czynów, lecz zostawił 
w puściznie arcydzieła sztuki, Tak i wśród Sło- 
wiańskich szczepów Rusini, którzy niegdyś do 
składu narodu polskiego należeli, a najmniej mieli 
historyi, I prawie nie zakosztowali wolności, naj- 
więcćj mają gminnej poezyi, muzyki, Chociaż 
nie chcemy zazdrościć tych kwiatów, któremi Fla- 
mandczyk stroił ojczyznę, i przenosim blask orę= 
ża nad świetne farby pendzla; oddajmy: hołd lu- 
dowi, cò w rozkrzewianiu oświaty tak wielkie ma 
zasługi przez rozwinięcie przemysłu, kunsztów i 
sztuk pięknych; a ponieważ u niego najwyzszy 
przemysł p y S 
ceniem, przeto 1 malarstwo przejęło cechę tej 
mistrzowskiej zręczności. > 

Nie sięgało ono tak daleko jak włoskie wzo- 
rów swćj sztuki, mniej. utwarzało ideałów ; lecz 
wiernićj, sumiennićj kopiowało maturę. Nic nie 
ujdzie oka Flamandczyka, niczem ón nie wzgar- 
dzi; a nad całą rozmaitością przedmiotu, samo- 
władnie panuje „nie, idea malarza, lecz światło 
jerające z cieniami. Koniecznie więc musiał 
Flamandczyk i roślinną naturę, w obręb „Swego 
pendzla podciągnąć. Nie'znał on gwałtownej wal- 
ki alpejskiego przyrodzenia; „powtarzał więc owe 
spokojne dęby rozłożyste, ciemne gaje, i łąki i 
wody, szumiące młyny 1 mieszklne domy. . W 
tych to cichych krajobrazach uczciliśmy po raz 
pierwszy ową spokojną naturę, w „której obok 
przyrodzenia i człowiek panuje, a dzieła obu, pod 
jednem beriem piękności się mieszczą; słowem : 
poznaliśmy początki ogrodownictwa angielskiego, 
W jednym bowiem czasie i flamandzki przemysł 
się przeniósł do Anglii, i pięrwsze początki ogro- 
dniczćj sztuki tamze zaszczepione zostały. An- 
nie zdolni pendzlem powtarzać utworów 
flamandzkich, kreslili je rylcem na miedzi w nie- 
zliczonych i doskonałych swych kopersztychach, 
i niemi smak do pięknych krajobrazów rozsze- 
rzyli i ugruntowali w swój ojczyznie ną zawsze, 


glicy, 


Malarstwo więc fłamandzkie i poezya an- 
gielska były wewnętrznemi przyczynami, z, któ- 
rych powstało piękne ogrodownietwo, również 
jak architektura klassyczna dała pochop do tzym- 
skiego, a później francuskiego ogrodownictwa. 
Tak to sztuki piękne silnym łącząc się węzłem, 


był to naród flamandzki. Naród ten, co, 


szedł społem z najwyższym .wykształ= 
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tylu: wieńcami ustroiły historyą rodu ludzkiego i 
tak świetną aureolę nad czołem-zakreślają, . 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Czerkiessy. 
(Koniec.) 


 Młodzian chcący się żenić, BROS Y sobie 
przyszłą towarzyszkę życia, wchodzi naprzód 
w ugodę ż jej ojcem i daje mu za nią, jeśli 
jest majętnym, pancerz i dzielnego rumaka; jeśli 
mnićj jest zamożnym, kilka sztuk bydła; potem 
wykrada swą luba, a cm jeśli schwytanym 
zostanie, traci prawo do swćj ulubionćj i po- 
wtórnie się starać o nię powinien. Biesiady 
towarzyszące wszystkim uroczystościom i religij- 
nym obrzędom odznaczają się skromnością i umiar- 
kowaniem: przy niskim okrągłym stole siąda 
pan domu z gośćmi, sam uważa na porządek 
mający być zachowanym, po każdćm daniu 
napełnia puhary właściwym Czerkiessom napo- 
jem z wody zaprawnćj sokiem, wyciskanym z. 
prosa, i podobnym do mocnego piwa; rzadko kto 
używa wódki lub wina. Pieczeń, solone mięsa 
i ryby suszone, miód, owoce i ulubiona potrawa 
gotowana z mleka i kaszy grubćj z prosa, są 
zwyczajnemi pokarmami. Przy tak skromnem 
zyciu dochodzą Czerkiessy, mianowicie męższczy- 
zni późnych lat, i są czerstwi i zdrowi. Cho- 
rób „innych nieznają, jak powietrze i ospę. Da- 
wnićj nie używali przeciw nim żadnych środ- 
ków, oczekując tylko w niedbalstwie pomocy 
niebios. Teraz mają już pomiędzy sobą lekarzy, 
a kazdy chory na ospę zaraz z domu do osob- 
nych na to urządzonych mieszkań przenoszonym 
bywa, aby choroba się nie szerzyła. Po wy- 
zdrowieniu chorego, składają krewni przepisane 
ofiary na podziękowanie za jego uratowanie; 
jeśli zaś umrze kto, niewiasty zaczynają rzewnie 
i głośno płakać, tak, iż wszyscy zbiegają się 
sąsiedzi. © We 24% godzin po 'śmierci wynoszą 
zwłoki zmarłego do: grobu. Tutaj, jeśli umarły 
był majętnym, odprawiają się igrzyska i różne 
gonitwy; -poczém następuje biesiada, z której 
pozostałe potrawy stawiają na grobie dla przy- 
chodzących ubogich. Ten sam obrzęd powtarza 
się w rocznicę śmierci na tém samém miejscu. 
Czerkiessy należą: do najpiękniejszych ludzi 
na ziemi: są wzrostu wysokiego, rysów twarzy 
przyjemnych, oczu i włosów czarnych, cery pie- 
co zóltej, i w całej ich postawie widać coś 
szlachetnego. Ubiór okazuje lud do wojny przy- 
wykły. = Spiczasta czapka, łącząca się z koszulą 
z drutu stalowego, sięgającą kolan, okrywa głowę 
podczas wypraw wojennych. / Zwierzchnia suknia 
z otwartemi rękawami, zarzucona z lekka i ścią- 
gnięta pasem bogatym, jest zwykle u bogatszych 
z drugićj materyi, u ubozszych z wełny. Koń 
dzielny okrywa się także siatką żelazną: bron 
xięcia jest miecz, kilka puginałów. i fuzya; 
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szlachta używa mieczów i łuków, Każdy ma | wiadomości, Oddany nakoniec do akademii kra- 
u pasa kilka łokci mocnego rzerwienia lub sznura kowskiej, najznakomitszćj w ówczas i najdawnićj- 
jedwabnego, do krępowania pojmanych jeńców. | szej szkoły, celował gorliwością do nauk i religii, 

Niewiasty. Czerkieskie żnane są na wschodzie | Tlał bowiem wtedy ów zapał religijny, który 
z .awćj piękności i wdzięków, szkoda tylko, iż | później, płomieniem wybuchnął, Marcin Luter 
szpeci je strój, jakiego używają ; dziewica nosi,aby | w Niemczech, od roku 1517, a rokiem późnićj 
się różnić od zamężnćj niewiasty zgrabną talią, | Ulrik Zwingli w Szwajcaryi, w Zürich, roz- 
gorset z skóry bawolej, miedozwalający. wcale | poczęli spór o odpusty. Część większa Niemiec, 
„wykształcenia się piersiom. W dzień ślubu do- | a zwłaszcza Polsce przyległa, przeszła na stronę 
piero wolno jest mężowi rozerznąć go swym. pu- pierwszego, który będąc wyklętym od Papieża 
ginałem,, co do obrzędów. wesela należy, Panny | Leona X., wstrząsł władzę hierarchii w Europie. 
z otwartemi chodzą twarzami, mężatki zasłaniają | Stolica Rzymska ujrzała we wszystkich państwach 
się mnóstwem (chust, zakrywających całą głowę. | w religii odmiany. Już roku 1522 w Prusiech 

Całćm zatrudnieniem Czerkiessów jest cho- | królewskich przyjmował lud reformacyą, a w 
wanie koni, które drogo przepłacane bywają na | W. Polsce, gdzie wielu było Hussytów, znalazło 
jarmarkach w Tiflis, dokąd córocznie 20000 ich | się teraz niemało jej przyjaciół. Poruszenie w 
przyprowadzają. Każdego konia ród jak najdo- | Gdańsku przymusiło króla Zygmunta I. zjechać: 
kładnićj umie wynieść pan jegó, wspominając | do tego miasta i ukarać naczelników; zakazał: 
przy przedaży dowody dzielności i odwagi, Wsie | przytem nowości w religii, ale daleki od ogół-. 
ich są nędzne, i równają się mieszkaniom Tata- | nego prześladowania, zostawił każdemu swoje: 
rów. Język czerkieski jest bardzo trudny: do | w wierze mniemanie, Hozyusz zaś przeciwnie, 
zrozumienia i wymawiania, Pism żadnych nie- | o ile tylko wiek mu dozwałał, piórem tęż zbijać: 
posiadają, dzieje swe mają w pieśniach, których | zaczął, i wszelkie książki, na które tylko natra- 
matki dzieci swe od młodości uczą, i:przy wszel- | fiał, aby się to złe, jak mniemał, nie rozszerzało,. 
kich uroczystościach publicznych powtarzają. =, | w ogień wrzucał. Ta gorliwość dla wałary. i: 

Pomiędzy, wszystkiemi pokoleniami odznacza» | wyższa jego nad wiek nauka, doszła do uszu Piotra . 
ją się Abezekowie męztwem i odwagą; podbili | Tomickiego, biskupa Krakowskiego ,. który... 
oui sobie niektóre pokolenia tatarskie, i pomię- | aby uczynić: Hozyusza użyteczńićjszym kiedyś. dla. 
szani z nimi nazywani bywają czarnemi Czer- | kościoła, po otrzymaniu w akademii stopnia ba- 
kiessami, zamieszkując krainy przy źródłach | kalarskiego, do Włoch "go wyprawił. Mając 
Kubanu.  Łagodnićjszego charakteru i gorłiwi | najprzód w Padwie, potóm w Bononii za'naliczy- 
zwolennicy Mahometa, trudnią się chowem koni i | ciela Łazarza Buonamico, otrzymał: stopien dok-- 
bydła, uprawiają ziemię, sieją najwięcćj tytuniu, | tora obojga prawa.  Pozyskawszy dla siebie. 
prosa i jęczmienia, i prowadzą niemi handel do |-pamięć i szacunek u cudzoziemcówy. wrócił do. 


Turcyi, - Polski, i za staraniem Samuela Maciejowskiego,. 
— Ż biskupa Krakowskiego, policzony va poczet: kapi-- 

ŻĘ tuły krakowskiej i do kancelatgi" Zygmunta,. 

3% Stanisław Hozyusz, pomocnym był królowi w wielu sprawach,. 0s0- 


bliwie w Pruskich, Umiał cenić: Zygmunt: prace 
Hozyusza, i zasłużoną jego głowę: chciał: ozdobić: 
infula w tćmże xięstwie; a ponieważ: właśnie: 
: SRA bz 3. | zadna nie wakowała, przeto umierająe polecił 
czytelników Przyjactela Ludu; poznać blizej męza, Zygmuntowi HA ńststodch Pi Hozyuszowi j tej. 
którego całe życie poświęcone było usługom kraju | 4900, . AR e a kekal 
i koi6ot któ EKo ta à sd |prowincyt pasterską powierzył: godność. Kękali: 
SEREK EN > di RWIE 6 prowadze. | się nowi wyznawcy męża, którego- znali: prace: 
= zakony SZA OBOK. pamiętny Jese w dla religii i czytali dzieła; przeto. wszystko: po- 
Ra E ol AA Po: z `+ _ | ruszyli, aby tylko Hozyusza od* władzy: biskupićj 
S ; ; dził Krakowie A AJ y. adzy 

tanisław Hozyusz urodził się w Krakowie AdRKES ZO R ówó G CZAT Sie skie: 
roku 1504 dnia 5. Maja. Niebędąc szlacheicem, | 933% ny yey ana JR ah 
ial RE £ tep do wszy. Jest godnym tego zaszczytu, lecz ani. sztuka i 
Ki: h wodnaści GBiRIASE. SU, sej Ę SĘ hy Ple usiłowania przeciwników, ani‘ skromność Hozyu= 
stkich go noson OKA ABA ry sza, zamysłów Augusta: króla: zmienić nie mogły, 
zaslugi, wyjednały mu później te korzyści, któ- i powierzył mu katedrę chełmińską po Tidemanme,. 
rych mu niskie urodzenie odmawiały. - Ludzie który biskąpstwo: watmióskie: otkzymiiłi BÓR acz 
chcący upatrywać już w dziecinnych latach wróżby wkrótee miał i na: politycznym zajaśnieć świecie.. 
PAU RE BK O. ° I J i ko Albrecht, xiążę Brandenburski; trzydziesty czwarty 
płaczącego IEEE SPORO SARE PRZ ie > | w liczbie W. Mistrzów Krzyzackich, siostrzeniec: 
pocieszyć zdołały ; POZPOCZYSZYCZOS WUNEK WIJE Żygmunta L, przyjawszy reformacyą, xięstwo Pru- 
przedzał prawie ilaja) upłodopianęzo, ARR ji roz- skie lennem prawem dla siebie i potomstwa: swe=- 
| wijaniu swego umysłu i nabywaniu rozlicznych go otrzyma ' Kawalerowie kizyżacey, którzy z: 
SPO ATA Albrechtem: nowego wyznania nie'przyjęli,, z Prus: 
wygnani, przenieśli się do Niemiec, obrawszy, sobie- 


kardynał, biskup Warmiński. *) 


Rozumiem, iż niebędzie obojętną rzeczą dła 
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. X) Artykuł ten przydłuższy, musiała Redakcya nie- 
eo skrócić dla szcaupłości miejsca, 
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Stanisław Hozyusz, 


(Rycina wyjęta z jego żywotu, opisanego przez 
Reszkę, wydanego w Rzymie r. 1587.) 


w miejsce jego najwyższym Mistrzem Waltra de 
Cronberg; który w mieście Mergentheim, w Cyr- 
kule Frankonii, rezydencyą założył. _ . 

Roku 1550 umarł Tidemann, warminski bi- 
skup. Władza rozdawania biskupstw w Polsce, 
była przy królu, wyjąwszy warmińskiego, gdzie 
król na mocy przywileju z roku 1512, miał pra- 
wo tylko: czterech podawać kandydatów kapitule, 
a czasem także sam Papież biskupa naznaczał. 
Od tego też ostatniego Hozyusz na biskupstwo 


warmińskie posadzony został; a pomimo zasług. 


jego i zdolności do godnego piastowania tej wła- 
dzy, niepodobał się jednakowoż wybór ten Rzeczy- 
pospolitej, tak, jak dawniej na biskupstwo cheł- 
mińskie; albowiem z godnością biskupią było 
połączone w. Polsce krzesło senatorskie, a prócz 
tego jeszcze warmiński biskup miał tytuł xięcią: 
podług zaś zdania ogólnego, tak pierwsze jak i dru- 
gie dla szlachcica tylko zachowane być powinno, 

< Lecz i tu niepozostał na chwilę w bezczyn- 
ności. Przemyśliwano wtenczas, jakby zapobiedz 
nowościom religijnym, po wszystkich stronach 
królestwa Polskiego szerzącym się, a które na- 
wet pomiędzy duchowieństwem. postępy czyniły, 
W tym celu zwołał Mikołaj Dzierzgowski, arcy- 
biskup gnieźnieński, zbór prowincyalny do Piotr- 
kowa na dzien 1. Maja 1551 roku. Hozyusz, 
lubo, jako biskup niezawisły 0d archidyecezyi, do 
zboru nienależał, udał się przecież do Piotrkowa, 
i tamże okazał się jednym z najczynnićjszych. 
Konfessya augsburgska, to jest wyznanie nowych 
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zasad, przez Lutra i Melanchtona napisana, w 
Augsburgu Karólowi V. cesarzowi podana, i przez 
niego odrzucona, «w Polsce postępy czyniła. 
Chcąc się téjże sprzeciwić, osobliwie zaś na usilne 
prośby Zboru Piotrkowskiego , napisał Hozyusz 
sławne owo Wyznanie wiary chrześciańskićj, Które 
w. Rzymie, Dillingen, Moguncyi, Ingolstadzie, po 
kilka razy przedrukowane, zwróciło liczne prze- 
ciwko niemu pióra nietylko w Polsce i Prusach, 
lecz nawet w innych Europy stronach. Osobli- 


wie Vergerio, dawnićjszy biskup w Capo d” Istria, 
mocno na niego powstawał. ? 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Scenes" 
Osieł i Jacek. 
(Bajka T.-M.) 


Biedził się Jacek od dobrćj godziny, 

Nie mógł osłowi poradzić, 

Nie wiedzieć, z jakićj przyczyny, 

Nie dał się przez most prowadzić, 
„Nie pójdę, rzecze, „dość tych dziwactw znosze; 
„Męczę się, niszczę, i już ledwo łażę; ; 
„Ja „mam biedz naprzód, i dla czego, proszę? 
„Wielka przyczyna! że tak Jacek każe, 
Jacek tymczasem na nowo go zmusza, 
Ciągnie za uszy, kijem, drągiem ówiezy; 
Osieł nie tylko że naprzód nie rusza, 
Jeszcze się cofa i ryczy. 
„Niechze cię wreście Jasny piorun trzaśnie! ‘< 
Gniewny Jacek wrzaśnie ; 
»Nie'ja tu z tobą nie zrobię.“ 
Gdy mu wtém nagle błyśnie myśl szczęśliwa, 
Biegnie w tył osła, za ogon: porywa, 
I silnie ciągnie ku sobie. 
„Ho, ho, rozumiem, Jacek plan swój zmienia,“ 
Domyślny osieł zawola; . 
» Widząc, że naprzód znaglić mię nie zdoła, 
„Chce mię zmusić do cofnienia; 
„Otóż nie zmusi: w tej chwili zobaczy, 
„Co to osieł znaczy. 
Rzekłszy to, jakby sparzony ukropem, 
Myśląc, że cudów dokona, 
Zrywa się, rusza i przez most galopem 

Leci z Jackiem u ogona. 


Są i wśród ludzi istoty tak dziwne, 
Sprzeczne, przekotne, jakby krnąbrne dzieci; 
Lecz udaj zdanie twojemu przeciwne, 
A osieł przez most poleci. 
R nae ZOZ 


Ae E A NE A E W a PÓZ, 
Nakładem i drukiem Ernesta Günthera w Lesznie, (Red. Uiecliuńsku.) 


